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Abonenci „Gazety Malarskiej” zamawiać mogą większą ilość „Barwy i Rysunku” za dodatkową opłatą 
zł1— na kwartał za każdy dalszy egzemplarz. 


ROZWÓJ RZEMIOSŁA A SZKOŁY ZAWODOWE 


zy wpływ szkolnictwa zawodowego 
na rzemiosło jest rzeczywiście lak 
nikły. jak twierdzą przeciwnicy 
szkół zawodowych, czy leż wina to 
A = organizacji samej tychże szkół. czy 
KR A] wreszcie pretensje przedstawicieli 
rzemiosła i cechów są najzupełniej niesłuszne, 
oto kwestje, któremi warto się zająć, które trzeba 
wyjaśnić i oświetlić ze wszystkich stron. Nie- 
porozumienia między szkołami a rzemiosłem ist- 
niecją u nas, istnieją nawet w państwach zacho- 
dnich doskonale zorganizowanych, w których 
szkoły zawodowe dzięki pracy dziesiątek lal 
stoją na bardzo wysokim poziomie i zaznaczyły 
swój wpływ faktycznie nadzwyczajnym rozkwi- 
tem rzemiosła. A jednak pewne zgrzyty, niepo- 
rozumienia i tam się jeszcze zachowały. Czy 
słuszne, przekonamy się. 

Szkołnictwo zawodowe musi znaleźć w społe- 
czeństwie pewne warunki, ażeby się samo nie- 
tylko rozwinąć mogło, ale przedewszystkiem, a- 


żeby mogło wpływ swój poważny wywierać na 
rzemiosło. Warunków tych oczywiście nie mo- 
że wytworzyć niechęć i nieufność przedstawicieli 
rzemiosła i cechów, ale nie wytworzy ich też 
almostera życzliwości, którą społeczeństwo ola- 
cza dziś szkoły zawodowe. Rozwój szkolnictwa 
zawodowego uwarunkowany jest poziomem kul- 
turalnym społeczeństwa, któreby rozumiało do- 
skonale powagę i znaczenie rzemiosła w ogólnym 
dorobku kulturalnym. 

Jeżeli porównamy stan rzemiosła w Galicji 
przedwojennej a w częściach niemieckich Au- 
slrji owego czasu, to tam właśnie najjaskrawiej 
przedstawi się nam fakt oddziaływania szkół za- 
wodowych na rzemiosło w społeczeństwach o 
różnym poziomie kuliuralnym, bez względu na 
ich zdolności twórcze. Wiemy, że Austrja po 
macoszemu traktowała Galicję, swą najbogatszą 
prowincję, jak wogóle wszystkie kraje słowiań- 
skie. podległe berłu Habsburgów, jednakże wi- 
dzimy w Galicji przed wojną już masę szkół za- 
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wodowych po miastach i miasleczkach. Austrja 
je utrzymywała, ale Polacy nie mogli czy też nie 
umieli ich rozwinąć, podnieść, chociaż mieli dość 
sił żywotnych. na lo, by stworzyć z akademji 
sztuk pięknych w Krakowie ognisko sztuki, ja- 
śniejące daleko poza -granicami ziem polskich. 
Społeczeństwo było za biedne, nędza zbyt wiel- 
ka, mówię o masach szerokich, a wzrok zwróco- 


BARWA I RYSUNEK 


Rocznika str. 34 


ny na spokojne, chociaż mało płatne posady u- 
rzędnicze. Rzemiosło. ponieważ wymagało du- 
Żo pracy fizycznej, zapobiegliwości, nie pocią- 
galo nikogo, a szedł tylko w termin do mistrza 
ten z musu i konieczności, kogo nie stać było 
na naukę długoletnią, dającą w końcu marną po- 
sadę urzędniczą. Do pracy ciągłej intensywnej, 
wymaganej przez rzemiosło nikt nie miał ochoty, 
to leż musiało rzemiosło mnie zasilane z braku 
sił podupaść, musiało upadkiem swym obniżyć po- 
ziom kulturalny całego społeczeństwa, które mi- 
mo szkół zawodowych nie było już w stanie wy- 
tworzyć zdrowego, zamożnego stanu rzemieślni- 
czego, poważnego mieszczaństwa, które jest siłą 
finansową i ostoją pańslw. 

W niemieckich częściach Austrji natomiast, 
gdzie rzemiosło miało swą bogatą hisltorję, gdzie 
zapobiegliwe, a przez pracę zamożne mieszczań- 
stwo swe niezależne warszlaty coraz lo bardziej 
doskonaliło, podnosił się poziom kulturalny ca- 
łego spoleczeńslwa, zamożność wzrastała, a z nią 
potrzeby kulluralne. Wzrastał też szacunek dla 
pracy i dla przedstawicieli tej pracy, dla rze- 
mieślników. którzy ceniąc swą twórczość, slarali 
się ją doskonalić. W tej fazie rozwoju rzemiosła 
szkoły zawodowe odegrały olbrzymią rolę, pod- 
nosiły rzemiosło, poddając mu coraz to nowe 
podnielty, coraz nowe odkrywając przed niem 
horyzonty, a wytwarzając lę Lwórczą w koło sic- 
bie atmosferę, nabierały same sił, polężniały, 
rozwijały skrzydła do lotu, który Wiedeńske 
Szkolę Sztuk Zdobniczych „Kunstgewerbeschu- 
le“ wyniósł przed wojną wysoko ponad Aka- 
demję Sztuk Pięknych w Wiedniu. 

A. WEGE. 
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Pomiędzy chatą kmiecia, chalą półchłopa- 
szlachcica, a dworami szlachty zamożnej zasa- 
dniczo różnica była niewielką. Ten sam cieśla, 
z lemi samemi wiekową Iradycją, wiekowem do- 
świadczeniem urobionemi zdolnościami i spraw- 
nością wiązał chatę i dwór, śpichrz i stodołę, 
kościół. a nawet bóżnieę. Materjałem było oczy- 
wiście drzewo. 

Żałować należy, że wśród zabytków budow- 
nictwa drewnianego nie zachowało się nie, coby 
sięgało wstecz poza wiek XVI. Dzięki jednakże 
konserwatyzmowi ludu naszego odnajdujemy w 
zabytkach tych dość późnych typy pierwolne o 
cechach charakterystycznych, których niezalarły 
wpływy stylów historycznych. A raczej na od- 
wrót, widzimy. że style wnosząc niewielkie zmia- 
my i to lylko zewnętrznej natury, dostosowywały 
się do form pierwotnych, które zastały, nadając 
im pewne bogactwo zdobień i wygodę odpowie- 
dającą wymaganiom czasu. 
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Zrąb chaty zbudowany jest z bali sosnowych 
lub modrzewiowych, połączonych w węgłach na 
zamek. Nakryty jest wysokim dachem, gonlem 
słomą krytym, o silnie wystającym okapie, chro- 
niącym ściany przed jesiennemi deszczami. W 
szczytach dach jest zamknięty pionową ścianą. 
która u samej góry zoslawia otwór na dymniki. 
Drzwi umieszczane były w środku w ścianie li- 
cowej. dzieląc ją na dwie równe części, albo też 
i w szczycie. 

Tẹ chatę lud rozwinął i zależnie od okolice, 
warunków, klimatu nadał jej piętno lokalne, nie 
zatracając przylem zupełnie rysów charaktery- 
zujących budownictwo drzewne na obszarze ca- 
łej Polski. Na tę zupełnie oryginalną budowę 
zaczęły, jak już wspomniałem wywierać swój 
wpływ zresztą niewielki, style historyczne. Naj- 
silniej zaznaczyły się barox i empire, może zre- 
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szlą tak nam się tylko wydaje, ponieważ z lych 
czasów najwięcej się zachowało zabytków. 
Dwór szlachecki z podwórzem i budynkami 
gospodarczemi jestniczem innem. jak rozrośniętą 
chatą, otoczoną ogrodzeniem, wzmocnionem czę- 
sto na narożnikach wieżyczkami obronnemi. Pro- 
lotyvp zamków drewnianych XIV. i XW. wieku, 
o których malowniczości piszą nawet najeźdzcy, 
dziwiąc się tylko „dlaczego Polacy tak piękne u- 
kładają stosy drzewa służące do podpalenia. 
Po zamkach tych dziś ani śladu nie ma, napoty- 
kamy jednakże dworki nieliczne, w których idea 
zasadnicza tych warowni drewnianych się zacho- 
wała. Są to dworki rozsiadłe, flankowane na na- 
rożnikach alkierzykami, pozostałością po wieżycz- 
kach obronnych. Dwór taki o silnie rozbudowa- 
nym ganeczku, który wraz ze szczycikiem nad 
nim umieszczonym  markuje środek domu 
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i wejście, wraz z alkierzykami tworzy bardzo 
ciekawą sylwetę w krajobrazie polskim. 

Daleko liczniej dotrwały do czasów naszych 
kościoły drewniane, cerkwie i bóźnicee. 

Na zachodzie Europy znikły one zupełnie za 
wyjątkiem Norwegji i jednego kościoła w Green- 
stead w Anglji. Nadmienić wypada, że w Nor- 
wegji i Anglji budowa jest, słupowa i nie nic- 
ma wspólnego z polskien budownictwem dre- 
wnianem. Niewielka ilość kościołów drewnia- 
nych zachowała się w Czechach i na Morawach. 
Północna Słowaczyzna, Ruś węgierska i Sie- 
dmiogród liczą ich już znacznie więcej. W Pol- 
sce jest ich w Poznańskiem. na Pomorzu i Ku- 
jawach garść, Śląsk posiada tych zabytków dość 
dużo. 

TADEUSZ PASIKOWSKI 


Z WYCIECZEK WAKACYJNYCH 


WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY DO ITALJI 
J. OSADZIANKA WARSZA WĄ 


Niestety i tu zimno, to już skandal, no, ale jak 
się później dowiedzieliśmy burza temu była win- 
na. Byłam potem kilkakrotnie świadkiem lakiej 
burzy, do za cudowny widok, jaka orgja kolo- 
rów. Niebo zupełnie płomieniste. ostro na niem 
odcina się czarna sylweła Wenecji, morze szaro- 
zielone, a na tem barwnem tle występują w nie- 
słychanie ostrem oświetleniu wysepki pierwsze- 
go planu. Za chwilę wszystko już gra inną ga- 
mą kolorów. I tak mieni się w tysiącznych þar- 
wach morze i niebo, pokazując w coraz to in- 
nem oświetleniu marmurowe budowle Wenecji. 
Tu Ponte di Rialto śmiałym łukiem rozpięly nad 
kanałem wabi nasz wzrok; śliczne są te włoskie 
mosty. — takie malownicze, a chiarakterystyczne. 
Tam pałac dożów zadziwia. Czyż można było 
stworzyć coś bardziej kapryśnego, urągającego 
wszelkim zasadom architektoniki i coś równie 
cudownego? Na bajecznie lekkiej gotyckiej ko- 
lumnadzie w dwu kondygnacjach, jedna ponad 
drugą. ciężka masa kamienna, rysunkiem geome- 
trycznym różowych marmurów, doprowadzona 
do lekkości. Nic tam niema wymierzonego, ka- 
żde okno na innym poziomie, a jednak jaka bo- 
ska harmonja panuje w tem arcydziele architek- 
tury. Ale już się oddala, już poza nami. Mija- 
my wysepkę S. Giorgio, wjeżdżamy-na morze i 
walimy „z kopyta“ na Lido. Paskudnie, takie 
warszawskie kamienice, nie te ze starego miasta, 
zastrzegam. bo jak mnie tęsknica chyci za Wło- 
chami, to letę do Fukiera na podwórko, któremu 
tylko sznurów z bielizną brak, żeby mieć złudze- 
nie, że człowieka żywcem przeniesiono do We- 
necji, czy innej Florencji. Po jakiem takiem za- 
instalowaniu się, wszystko byłoby dobrze, gdyby 
tylko nie potrzebował się człowiek ciągle rozpa- 
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kowywać, zapakowyvwać i odpakowywać, i po- 
krzepieniu ciała. wybieramy się na drugą stronę Li- 
da. Śmieszna wyspa, taka glista kilometr szero- 
ka, 12 km długa. Ale oto muszę odwołać obel- 
gę, — Lido, jesteś piękne, jesteś cudowne, tylko 
czemu pokazujesz odwroiną stronę medalu, prze- 
cież po drugiej swej stronie — masz morze, cu- 
downe, pełne już morze, które tak cudnie się 
pieni po burzy. nad którego brzegiem tak roz- 
kosznie leżeć w dzień upalny i rozleniwiałym 
wzrokiem szukać po widnokręgu, gdzie lazur nie- 
„ba zanika w łazurze morza. A jak cudownie gra- 
ja w słońcu łatane żagle łodzi rybackich. Za 
szybko minęly te cztery tygodnie tam nad brze- 
giem Adrjatyku. 
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Strona 2. Z wnętrza Fary Poznańskiej: lito- 
grafja — Nikodem Konwerski. 

Strona 3. Henryk Ptasznik; litografja — Hen- 
ryk Czaman. 

Strona 4. Miasto; linoryt — Kaz. Idczak. 

Prócz wyżej wymienionych rycin dołączamy 
do niniejszego numeru oryginalny drzeworyt kol. 
Łucji Szwedzianki. Autorzy powyższych prac są 
uczniami wydziału grafiki PSSZ. i P. A. w Po- 
znaniu. (Prof. Jan Wroniecki). 
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